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Berlin, d. 18, Marca. — Od rozwiązania Wrocławskiego seminaryum 
nauczycieli panowała na wielu miejscach obawa, aby i tutejsze pod zarzą- 
dem Diesterwega zostające seminaryum podobnego nie doznało losu. Zdarze- 
nie niedawno temu zaszłe, pawiększyło obawę. Pierwszemu radzcy szkolnemu 
prowincyi Brandenburgskićj Ottonowi Schulz, poleconą została na nowo u- 


rzędowa rewizya tego seminaryum, która mu za ministerstwa Altensteina na - 


usilne proźby Diesterwega odebraną a radzey szkolnemu Lange poruczoną 
zostala. Między Śchulzem a Diesterwegiem zachodzi tak wielka pedagogi- 
czna a może zarazem i religijna różnica zdań, że z nowego urzędowego sto- 
sunku między rewizorem a dyrektorem największych zatargów spodziewać 
się możemy. Zdaje się, że niektóre demonstracye nowszych czasów , w któ- 
rych berlinskie seminaryum udział miało, jak n. p. sprawy protestanckie, 
Uroczystość Pestalozzego i tym podobne. wyłącznie wpływowi Diesterwega 
Przypisują. Temu ma się Otto Schulz sprzeciwiać. Gdyby Diesterweg 
z Powodu tego za urząd swój podziękował, byłaby niepowetowana strata, 
nietylko dla seminaryum berlińskiego, ale nawet dla całego państwa prus- 
kiego, Wszyscy nauczyciele Prus spoglądają z dumą na slawe Europejska 
Diesterwega. - Putejsze seminaryum , które dopiero 15 lat exystuje, wzniósł 
on pracem miezmordowaną gorliwość do wielkiéj doskonałości. — Z tém 
wszystkiém zdaje się, že rząd ze swego stanowiska wcale się z dażnościami 
nauczycieli nie zgadza , Jak to z postanowienia, aby wysłużeni podoficero- 
wie na nauczycieli elementarnych Przyjmowani byli, jasno się pokazuje. — 
Przez uagłą śmierć tutejszego księgarza Ferdynanda Diimmlera utracił świat 
literacki zaszezytnie znaną i szanowaną osobę. W ostatnich czasach czyn- 
ność pana Diimmlera mnićj się odznaczała; W epoce zaś owéj, gdzie hi- 
storyczna jurystów szkoła pod przewodem Savignego, Bienera, Hugona, 
Klentzego i Göshena tutaj słynęła, był on najgłówniejszą Podpora ksiegar- 
stwa. Nakładzca ten usunął się dopiero, gdy widział, że talenta dacie 
komitsze z widowni literackićj ustępują, a zabierają miejsce ich niedowarzeni 
mędrkowie. i 

` Ministerstwo sprawiedliwości w skutek poprawionego sprostowania do- 
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Urywki z obyczajów Meksykańskich. 
I, - 
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SPOŁECZNOŚĆ W LASACH. 
(Ciąg dalszy ) 

Obcy ten czlowiek , będąc pewhym wrażenia, jakie jego przybycie 
na obecnych sprawiło, powiadał, że się nazywa Don Pedro Diaz; tail 
pochodzenie swoich jeńców i przyrzekał wyjaśnić późnićj ten wypadek. 

|nioskowania szły tymczasem swoim lorem. Jedni większą właśnie 
liczbę składający znajdowali, że ci młodzi indyjanie mieli już w rysach 
twarzy wczesny wyraz dzikości i zapalczywości właściwćj swemu ple- 
nieniu; inni zaś utrzymywali, że nie mają dosyć płaskiego nosa aby 
weli pochodzić ze krwi Apaszów ('). Zatapiano się atoli w domysłac 
wd unkach życia dostawcy tych ofiar. Nazwisko nawet jego zaczęto 
któr <e za zmyślone, jego zaś brano za owego sławnego awanturnik a, 

J3 razy wystawiał już życie swoje na niebespieczeństwo 
w szczęśliwych zawsze wyprawach, aż do Rio- Colorado przed- 
siębranych, * Gorliwość w ńawracaniu młodych indyjan, troskliwość jego 
o ich dusze, trągk iwość która, mówiono, ustawała jakby cudem skoro 
tylko zarobił znacznie na tćj szatańskićj zdobyczy, ta więc gorliwość 
nadała mu Imie świętego Wincentego z Pauli. Na nieszczęście nikt go 
w Arispie nie znał. ; 

Teraz, kloby sobie życzył wiedzieć rozwiązanie zagadki, lo zacz- 
niemy od początku i o owiemy wszystkie szczegóły zdarzenia, których 
udzielił nam późuiej jeden z bohaterów onćj przygody. 


i 4 1) Naród poleżny, dotąd jeszcze nie ujarzmiony, postrachem jest tych 
okolic. 
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Dr. J, Rymarkiewicz. 


niesień o trzech berlinskich nauczycielach komunalnych, którzy dostali po- 
mieszania zmysłów, spowodowało radę szkolną, aby względem sprawdze- 
nia rzeczy wiadomości szczegółowych zasięgnęła i sprawozdanie uczyniła. 
Wykazalo się, iż nie trzech ale pięciu berlinskich nauczycieli komunalnych 
krótko po sobie dostało obłąkania i po części umarło. Nadto z poszytu 
Marcówego »Publicysty« już nie jedna wiadomość do gazet przeszła, że 
przypadki religijnego obłąkania w naszych czasach się mnożą. . Nadewszy- 
stko straszny jest los, któremu były professor Rheinewald, następnie redak- 
tor powszechnćj gazety kościelaćj uległ. Szaleństwo jego posunęło się do naj- 
wyższego stopnia. Był on teologiem umiejętnie bardzo wykształconym, ale 
żadna nauka pozytywna w nim nie odżyła, obchodził się z dogmatami i na- 
uka obyczajów jak z materyą, którą sie obrabia. jak rzemieślnik ze swemi 
narzędziami. Teraz wynurza się także znowu bezład Menonitów i Babtistów. 
Tutejszy kaznodzieja tćj sekty, rytownik Lehmann został od ordynowanego 
już kaznodziei Hamburskiego tejże sekty, Duken, formalnie wyświęcony, 
przez co nabył również prawa do ordynowania innych. Tego upoważnienia 
użył też przed kilka dniami wyświęcając czeladnika mularskiego w Szcze- 
cinie na predykanta Mennonickiego. Tego czeladnika mularskiego wysła- 
wiają bardzo dla jego nadzwyczajnćj siły w mowie, która na majtków i po- 
dobnych ludzi mocno działa. Tak niedawno pioruny padające z ust jego 
pobudziły jednego ze słuchaczów do tak konwulsyjnego płaczu, iż po- 
moc zdawała się konieczną. Leez czeladnik nie pozwalał na to, dowodząc 
swćj gminie, która po większćj części składała się z majtków ,. wyrobni- 
ków, rębaczy Szczecińskich, iż właśnie wśród drgania kurczowego czart 
z opetanego uchodzi, ponieważ go swą mową tak udręczył. Gdy ów czło- 
wiek wkrótce po kurczach przyszedł do siebie i wyrzekł, iż się czuje jako- 
by odrodzonym , uwierzono , iż ezart rzeczywiście dom swój opuścił. To 
tak skutkowało. iż 15 ludzi natychmiast w Odrze ochrzcić się dało. Gminę 
dzieli mularz na 3 klassy, z których pierwsza »ezystych« niezdolna jest do 


„pełbienia grzechów, ponieważ w nich to, co w innych grzechem jest, 


świętćm się staje. Niektóre właściwości i symbole czystych. n. p. iż niko- 
go nie pozdrawiają, ściąguęły już smutne skutki i niejednego czystego pra- 
cy i chleba pozbawiły. Zresztą policya nie chce dłużej przyglądać się obo- 


W miejakićj odległości od Arispy płynie rzeka Los-Uris w tysiącz- 
nych zakrętach, głęboko zapuszczona w rozpadliny skał olbrzymich; 
w porze suchej jest to tylko strumyk mało co bardzićj szemrzący od li- 
ści osin na brzegach rosnących. ierzchołki tych osin i Lopoli ledwie 
sięgają szczytu skał służących za oparcie pagórkom bujnemi drzewami 
okrytym. Wczasie deszczów atoli wezbrana rzeka płynie wśród tej ci- 
szy z szumem podobnym do morza rozbijającego się o skały pod po- 
wierzchnią wód ukryte. Wtenczas wszelki związek z obydwoma brze- 
gami jest zerwany dla podróżnego nie wiedzącego o przyrodzonym bro- 
dzie, składającym się z dwóch skał sięgających się szczytami w kształcie 
przerwanego łuku, pień drzewa rzucony na ten otwór służy za most, po 
którym się przebywa ten burzliwy strumień, Wylew wód tak nagle po 
pierwszych zaraz ulewach następuje, zamieniając od chwili do chwili 
strumyk w rozległe morze, że tych nawet, którzy wiedzą o tém przej- 
ściu, lak nadspodziewana przeszkoda wstrzymuje. 

Dwa dni przed przybyciem owego forestera do Arispy wieczorem 
w Czerwcu, w tej właśnie porze; kiedy się ulewne zaczynają deszcze, 
dwóch ludzi leźało na trawie, w bezdrzewnej przestrzeni jednego z lasów 
opasujących brzegi rzeki Uris. Słońce 7 tylko zaszło i jak to zwykle 
pod tropikiem, noc zaraz nastąpiła. Pień suchego drzewa zapalony dla 
odpędzenia komarów rzecznych, jako też dla spłoszenia dzikiego zwie- 
rza i osuszenia powietrza z nocnej wilgoci, jaskrawe rostaczał światło na 
otaczające drzewa i twarze obydwóch podróżnych żywo oświecał. Byli 
to ludzie silni, ubrani równo w kurtki z tkanki bawełnianćj, szerokie spo- 
dnie, po bokach od góry do dołu na guziki spięte, bóty krótkie z żółta- 
wćj skóry i kapelusze niskie z szerokim brzegiem. Barczytość ich i po- 
stawa wysoka mogłaby już dostatecznie rrine że nie pochodzili 
z Meksyku, chcciażby nawet kilka słów hiszpańskich od czasu do czasu 
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jętnie temu rozwijaniu się rzeczy i ak, Y a W Wkeótce wystóso-. chcieli dopłacić swych deyiz wpłynęła najwięcćj na rozwiązanie tego to- 
rzeciwiające się porząd-  warzystwa. j 


wane, aby tę sektę ograniczyć na loty nięsp 
kowi prawnemu i moralnemu. s * 


rzedm 
Berlin, d. 19. Marca, pok juź napomkniona wiadomość zdaje 
się teraz potwierdzać. „Za any kandydat teologii p- Gustaw Julius w Lipsku 


miał otrzymać ostateczną” Qucessyą wydawania nowćj gazety w Berlinie, 
ządu mianowicie co do instytutu handlu morskiego po-  przedwczesnym okrzykiem 


któraby interessa“ rządu 
pierała. _ Wiadomość ta ma interes ogólniejszy zostający w związku z roz- 
wojem naszego gazeciarstwa w ogólności; ztąd pomówimy jeszcze cokol- 


wiek o tfm przedmiocie. Pisma konserwatywne często nam napomykaly, że mania porządku, kiedy jeszcze wojska z innych prowi i 
brak charakteru u przewodników pism czasowych najgłówniejsza jest prze i że a 
szkodą do głębszego wpływu na lud i rząd. Tego nie można, niestety, Za-  exekutywnćj. 
przeczyć; bo kto zdanie jakie nie dla jego wewnętrzućj prawdy, a więc 


pie w skutek swego charakteru, lecz tylko z zewnętrznych pobudek popie- 


ra, nie może za prawego zastępcę onegoz być uważanym. — Taki zawsze q 


gazeciarstwo, ale wie także rząd. 


szkodzi swćj sprawie. O tém wie nietylko g 


Nie tylko więc gazeciarstwo, ale i rząd powinien stósownie do tego działać, 


a ostatni tém więcćj, że od niego zależy kształcenie i wychowanie gazeciat- 
stwa —deżeliwięc p. Julius, pod którego redakcyą Łipska gazeta powsze- 
chna. dla systematycznćj opozycyi przeciw rządowi praskiesmu w. całych 
Prusach była zakazaną, jeżeli ten pan radykalny ma teraz wystąpić w obro- 
nie rządu, który dawnićj tak okropnie zaczepiał, zmiana taka musi na ga- 
zeciarstwie uczynić wrażenię bardzo dolegliwe.  Naszćm zdaniem byłoby to 
ż korzyścią wszystkich stron, gdyby rząd p. Juliusa, gdy mu się na obroń- 
tę podawał, krótko był odprawił. Jeżeli tym sposobem piśmiennictwo kon- 
serwatywne daje przykład zmiany charakteru swych przewodników, cóż 
Ina natenczas czynić opozycyjne? Przypomnijmy tylko sobie przykrość wra- 
żenia, jakićj doznaliśmy, gdy przed kilku laty znany publicysta pióra swe- 
go liberalnemu organowi odmówił, ponieważ nie mógł zdania swego obja- 
wiać, lecz tylko coś do niego podobnego. A gdy w cztery tygodnie potem 
teńzę sam publicysta wstępne artykuły do Gaz, Powsz. Prusk. pisać zaczął, 
rozległ się okrzyk wstrętu, a ów publicysta skończył na pierwszym arty- 
kule wstępnym, ponieważby nikt jego słowom nie był wierzył, chociażby 
nawet stósowniejszy przedmiot był obrał, jak o wolności Germańskićj i Ro- 
mańskićj. I tu na tém się skończy. Jakaż wartość mogą kouserwatywne 
słowa p. Juliusa mieć, jakież zaufanie będzie posiadał, gdy watpliwą jest 
rzeczą, który jego charakter jest prawdziwym i z głębi przekonania pocho- 
dzący m. Tak Zastępcy piśmiennictwa konserwatywnego jak i oppozycyjnego 
są dla nas czcigodni ale ich charakter polityczny musi być niew 
i z wolni EREE porów R: Ż 

bo nie znamy p. Juliusa weale, Lecz gorliwość nasza o moralny rozwój 
gazeciarstwa i o niezbędną rzetelność tak konserwatywnych, jak liberal- 
nych redaktorów, nastręczyła nam niniejsze uwagi. Może jeszcze nie jest 
po niewczasie, ponieważ wiadomość o koncessyi dotychczas jest tylko po- 
głoską. - 
Berlin, 24. Marca, — Akcyonaryusze starógródzko- poznańskićj 
kolei żelaznćj postanowili na ostatnićm w tćj chwili odbytćm zgromadzeniu 
` generalnóm rozwiązać towarzystwo. Z zapłaconych 10 procentów wró- 
cą 8, a 2 na koszta wynikłe zatrzymają. Zgromadzenie bardzo było burzliwe, 
zarzucano komitetowi, że zawsze podawał pomyślniejszy stan akeyi, ani- 
żeli był w rzeczy samćj.  Dostatecznie rzecz cała jeszcze nie jest wyja- 
śniona. Ten jest stan rzeczy prawdziwy, którego nie obalą rezonujące ar- 
tykuły gazety poznańskićj biemieckićj. Nie można zaprzeczyć, że niepo- 
myślna cena akcyi, a ztąd wypadająca obawa że akcyonaryusze 
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Gdyby kurs akeyi był pomyślviejszy , natenczas akcyonaryusze 


— nabraliby większćj otuchy <do Eg tym czasem spadanie kursu 


wpłynęło na upadek tego przedsięwzię i t to faktem niezaprzeczonym, 
iż nie pierwsza to kolej, lecz druga i trzęgia ulegnie podobnemu losowi, je- 
żeli już przedwstępne poznaki nie łudza. Nie cie naprzód zgiełku robić, 
f > Wstrzymujemy-sigod wyuńenienia nazwisk. 

-~ Gaz Vossa z 25. Marca donosi z Poznania, iż «ód żydów poznańskich 
-wyszedł projekt utworzenia gwardyi obywatelskićj w mięścić ;/w celu utrzy- 
nadeszły 


że w ogóle gdzie tego potrzeba było, nój władzy 


ofiarowali swą pomocp 

Królewiec, d, 16. Marca. — Zgromadzenie wolnćj owang gui- 

ny d. 43. m. b, było jedno z najkrótszych i najspokojniejszych ,* które się 

lotychczas odbyły: spokojne w tém znaczeniu, że prawdziwćj se 

wcale nie było, chociaż mówiono o potrzebie pieniężućj i o znacznych su- 
mach, które do założenia i utrzymania gminy są niezbędne. Jedyny punkt, 
w którym różność mniemań się okazała, był ten, że gmina podane przez 
starszych wydatki, za zbyt małe uznała. Starsi z wielką trudnością nakło- 

ili gminę, aby na- więcćj pieniędzy nie. glosowała, jak. się od. nićj żąda. 
— Poprzednio przeczytano kilka korrespondencyi: 4) list od prezesa naczel- 
nego z dnia 6. Marca, który na zgromadzenia piątkowe zezwolenie ministra 
Eichhorna podaje, niedzielnego zaś nabożeństwa zakazuje. 2) Odpowiedź 
na to: że nie odbywa się Żadne nabożeństwo w niedzielę; że na zgromadźe- 
niach niedzielnych tylko wykłady dla religijnego rozwinięcia ducha gminy 
niektórzy miewają. 

Akwisgran, d. 23. Marca. — Wczoraj tutejsze towarzystwo użyte- 
cznych umiejętności i rzemiosł wystawnym obiadem, w którym wielka ficzba 
jego członków miała udział, uświetniło dom kupnem nabyty, Obszerne 
lokale, które odtąd stały się jego własnością, i które mu dozwałają więcćj 
skoncentrować zbiory swe umiejętne, jako też zwiększyć dążenia ku po- 
parciu interesów ogólnych, dają otuchę, iż towarzystwo to córaż po- 
mysluićj rozwijać się będzie i więcćj jeszcze. jak dotąd, się przyłoży do 
zespolenia sił rzemieślniczych i działania we wszystkich kierunkach dobro- 


czynnie, 


WIADOROŚCI ZAGRANICZNE. 
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Jeden z tych ludzi był północnym Anery niem; macierzystym 


„jego językiem był angielski język Drugi zaś Kanadyjczyk mówił tylka 
po, francusku, jako prawy potomek plemienia aormandzkiego, nie umiejąc 
ani słowa: po angi ska; stąd więc wynikała konieczność mówienia po 
hiszpańsku, który to język przyswoili sobie dłagiem przyzw yczajeniem. 
Ponieważ nagłe przybranie wód tak nas zewsząd okoliło, mówił mic- 
szkaniec Kanady, przeto ostróżność w przyrządzeniu wieczerzy; rano 
jeszcze powzięła, mie będzie zbyteczną i jestem zatów, żebyśmy z niej 

korzystali- k i Eo O 
— Rozumieszże — odrzekł Amerykanin — że nasza latcmada! jest 

gotowa” I 

| —.Bez wątpienia jaż się przecie 12 godzin gotuje. 
Kiedy tak, rzecze Amerykanin, to się z nią krótko rozprawię, 
noc bowiem-nadeszła, a ja umieram z glodu, Patrz tylko czy cj się tak 

‘udala. jak. przeszłym razem, : 
Kanadyjczyk nazwiskiem Delaunay wstał i zbliżył: się do miejsca 
rawie na wysokość krelowizny wzniosłego murawą okrytego, a przy 
lękoąwszy okroił je szybko. a głęboko nożem, który zawsze zawie- 
szoy u: pasa. „nosił; odrzucił szczątki darnioi odkrył dziurę blisko na 
a” przecięciu obszerną, którćj otwór nakryty był gałęziami su- 
|. Jakkolwiek ściśle były osadzone, to jednak wydoby wała się spo- 


eso gotowane sposobem duszonym w dziurze-w ziemi zrobionej. 
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SATE ALESE S IGA 
i gorzałka pod barwą piołunu, przeniosła się prędko od 
ust Walkira do Delaunaya nie żeby zaostrzyć, ale żeby przedlużyć potę. 


Wiele jest takich wrażeń w dzikim stanie życia, którym nigdy nie 
Pod pokryciem drzew  wiel- 
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z nabitą bronią. — Galicyjskich chłopów , którzy wpadli do Królestwa Pol. 
skiego, wojska rossyjskie całemi tłamami w Wiśle potopiły. Rossyjski ge- 
nerał na głowę każdego chłopa galicyjskiego cenę znaczną położył. Chłopy 
polskie nad granicą mieszkający widząc przykład zyskowny z galicyjskich 
chłopów, zaczęli ich naśladować. Kilku z nich przyprowadziło dziedzicą 
jednego i syna z Mnichowa przed rossyjskiego generała. Ten kazał na. 
tychmiast obu rozwiązać, a chłopom ogromną wyrznąć poreyą knutów ros- 
syjskich.  Okropny obraz mordów galicyjskich trwogą wszystkich przerażą, 
Aż włosy stawaja na głowie widząc galicyjskie wieśniaczki jak z radością 
opowiadają o rozbojach swych mężów ;. widzieliśmy w ręku chłopów gali. 
cyjskich sznury pereł, złote zegarki, porcelanę i klejnoty rozmaite, którę 
przedają i bynajmnićj się nie tają, że to wszystko porabowali po dworach, 
Opowiadają tu o bohaterskićj obronie pałaca w Dzikowie. W tym pałacu 
zamknął się pan ze 17 dworzanami, kiedy nań nachodziły chłopy. Patac 
zabarykadowano i strzelano do chłopów szturmujących przez trzy dni i trzy 
noce. 
Austrya. 

Wiedeń, d. 28. Marca. — Bardzo się tu dziwią w kole dyplomatycz. 
ném, iż od wyjazdu we Września Sir Roberta Gordona, dwór angielski nię 
ma u nas żadnego posła. A chociaż według obiegających wieści miał poseł 
nasz przy dworze angielskim w przykre dostać się położenie, przez pewnę 
udzielenia i z tego powodu dałaby się usprawiedliwić nieobecność posla an. 
gielskiego, ale to dziwna, że w tak trudnćm naszem położeniu angielski po- 
seł do nas nie przybył. Francuzki poseł hr. Flahault był bardzo czynnym 
w ostatnich czasach i prawie codzień miał konferencye z ks. Meternichem, 
Tymczasem wypadki najnowsze ustaliły alians rossyjsko-prusko-austryacki 
i wszystkie trzy mocarstwa układają się o pacyfikacyą Galicyi, Poznań. 
skiego i Krakowa. Hrabia Flahault miał wezwanie otrzymać, aby Francyą 
przyjęła wyechodzców krakowskich do swojego kraju, innych chcą wysłać 
do Ameryki, a dowódzców tu ukarać. Chłopskie stosunki tylko nabavyiają 
kłopotu Austryą. Już 14 dni odbywają się w tćj mierze konferencye, 
Cesarz oświadczył, iż chłopom koniecznie coś trzeba dać i tą 
zasada zapewne przejdzie, mimo usiłowań arystokracyj, 
która zalega od 3 tygodni salony naszych pierwszych mi. 
nistrów, sprzeciwiając się emancypacyi chłopów ze strony 
rządu. Przyznać wypada, że Austrya w trudnćm zostaje położeniu wzglę- 
dem wyższćj szlachty we Węgrzech, Czechach i Galicyi. 

Wiedeń, 24, Marca. — W radzie stanu naradzaja się ciągle nad sto- 
sunkami chłopskiemi w G alicyi, hr. Kollowrath ma zamiar zaprojektować 
wielkie reformy. — Z wiedeńskićj Neustadt odeszły przyśpieszonym pocho- 
dem dwie baterye rakietników do Włoch. W tym roku nie będą wybierać 
rekruta z Galicyi. k i 

Z nad granicy galicyjskiej, 20. Marca. — Skutki powstania ga- 
licyjskiego pokazują się teraz w całćj sile. Według doniesień z Rzeszowa 
przychodzą chłopy do powiatowego urzędu ieżądają okropućj nagrody za 
swe, jak powiadają, bohaterstwo w obronie tronu; monarchii. Ich prośby 
nie ograniczają się na zniesienia dni roboczych, podzielenia grantów mię- 
dzy nich po zabitych i schwytanych obywatelach. ale jeszcze żądają znie- 
siewia monopolu od soli, tabaki i służenia w wojsku. Zdaje SEI że stal ów 
rzeczy dał powód do niektórych ostróżności, bo od wczora wszystkie wo- 
zy pocztowe i kuriery przybywają pod eskortą wojskową. Trudném bedzie 
rozgmatwanie tych wzburzonych stosunków chłopskich dla rządu austryac- 
kiego. ajtrudniejszą przecie jest rzeczą zarobić sobie na zaufanie u chło- 
pów. Księża i szlachta stracili zupełne zaufanie i powagę u nich, a urzę- 
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Delaunay uśmiechyął się na lo. 


(2) Zwierzeta z rodzaju szakalów. 
(Dokończenie nasiąpi.) 
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dników cyrkułowych teraz nie chcą słuchać chłopy. 
wrócił z Wiednia do swoich owieczek. 

Z Węgier, d. 20. Marca. — Wielkie tu czyni wrażenie na umysłach 
los adwokata Büky Felsóbiick w Prezburgu, którego obsypano orderami 
różnych państw. Jest ön młody, pochodzenia szlacheckiego, niedawno 
jeszcze walczył z codzienną troską życia, dziś nagle zbogacił się i mósi na 
sobie ku podziwieniu wszystkich współobywateli mnóstwo frańeuzkich, 
włoskich i niemieckich orderów. Wypadek ten w następujący sposób wyć 
jaśniają. Przy wykonania woli testamentem zastrzeżonćj, dostał p. Büky 
przypadkiem szkatułke ze staremi zakurzonemi papierami. Nikt nie przywięż 
zywał do nich Żadnćj wartości. Biiky przejrzał papiery i przekonał się 
ku swemu zadziwieniu, iż w nich zawarta jest nadzwyczaj ważna kórre=' 
spondencya, która przez obecne stosunki nabiera jeszcze większego żnacze- 
nia. Wszystkie nici dyplomatyczne ściągaja się ku Frańcyi. Potężny kontr- 
rewolucyjny minister austryacki, baron Thugut, którego charakterystyka 
skreśloną jest w . ebenśbilbern aug dem Befreinngstriege;* był śmiiałym 
w wytknięciu swoich planów i'celów i dążył do nich najzuchwalszemi śpo- 
sobami, nienawidził pół środków, był prawdziwym weżyrem zachodu i 
umarł pensyonowany w Preszburgu. Po nim pozostała ta szkatułka. * Tu 
kończy się niejaka pewność, a zaczyna się obręb domysłów. Mamy powo- 
dy do sądzenia, iż w szkatułce tćj znajdowała się korrespondencya między 
Filipem Egalité a Thugutem, która miała zawiązać kontr-rewolucya, prze- 
ciętą jednak przedczasem gilotyną. Mnićj więcćj i inne dwory do tego wpły= 
wały. Ordery przeto któremi Biiky został osypany, zdają się pochodzić 
z wdzięczności za dotrzymana tajemnicę dyplomatyczną, po odesłaniu pa- 
pierów w ręce pewne. Büky chociaż nie jest w stanie wykazać 16 przod- 
ków, jednak został przeciw dotychczasowemu zwyczajowi podkomórzym: 
cesarskim. Nie dawno temu przysłał mu książe Joinville pałasz kosztowny, 
wysadzony prawdziwemi kamieniami drógiemi, widać ztąd, że jeszcze go 
inne zaszczyty i godności czekają. Łatwo sobie wystawić, że rzecz ta made 
zwyczajną obudza ciekawość w Preszburgu. Tysiąc wersyi obiega o ro- 
dzaju tych tajemnic. To co powiadam, polega na ugrantowanych dowo- 
dach i zdaje się, że najwięcćj winna mu dynastya Francyi , bo pierwsza mu 
przysłała krzyż legii honorowej, 

PRRPUY: sPSY OKE cje 

Paryż. — Posiedzenie izby deputowanych z 17. i 18. Marea. 
(Dokończenie mowy pana Thiersa.) — Śród tych trudności prawdziwie tet 
wolucyjnych żyje monarchini zupełnie spokojnie, otoczona zewsząd 
czcią i miłością. Jéj Życie drogićm jest dla wszystkich, a gdyby nagłe 
umarła, śmierć jéj zasmuciłaby Anglią, lecz nie stałoby sie powodem do" 
niespokojności. To jest prawdziwy wzór reprezentacyjnego rządu, dó któ- 
rego dążyłem od mojćj młodości i w tym dachu napisałem w roku 1829. 
odtąd sławne słowa: »Król rządzi. lecz nie panuje.« Com wtenćzas napi- 
sał to dziś jeszcze myślę. Ale są duchy dumne, które powiadają, że nić 
rozróżniam Anglii od Francyi, tam jest arystokracya, a we Frańcyi żadnćj. 
nie masz. Lecz ja sądzę, że arystokracya nie zawsze się ńiitści w panach 
mających dochodu rocznego po 3 lub 4 miliony. Mojém jest przekonaniem, 
że kiedy znajduje się klassa, która opiera się, która nie chce; aby spółeć 
czność za źwawo naprzód postępowała, tam jest dostateczna arystokracya, 
która sprzeciwia się prawdziwćj reprezentacyi i woli narodowej. Nie jestżć 
podobną rzeczą dla Francyi, zaprowadzić u siebie rządu prawdziwie repre- 


— Biskup krakowski 


_zentacyjnego? Ja s deg, te jost siec „podobną, niech tylko monarchia 
y "od debat niec 


wstrzymuje się od debat w izbach, niecl Jéj tam nawet ukrytćj nie będzie. 
"Tymczasem w izbie znajduje się pewna liczba członków , którzy czy za czy 


Teraźnicjsza wystawa obrazów w Paryżu, urządzona przez 
stowarzyszenie artystów, a przeznaczona na wsparcie ich uboższych ko- 
legów, celuje niezwykłym doborem utworów wszystkich najsławpiej- 
szych mistrzów francuskich, jak Davida, Verneta, Ingres, Delaroche 
i tyla innych. Od pilnego i jenijalnego Ingres nadesłany jest długi szereg 
obrazów, zacząwszy od jednego z Tada e dzieł jego z roku 1808., 
aż do ostatniego, przed kilką tygodniami ukończonego malowidła. Co 
za przyjemność, przypatrywać się tak jawnie tam przedstawiającema się 
rozwijania wielkiego talentu artystowskiego! Wszakże największe zajęcie 
wzbudza utwor Davida, wyobrażający zabitego Marata. "Po mistrzow 
skie dzieło jest oprócz tego pamiętne historyją swego powstania. Mło- 
dość Davida przypadła ja wiadomo w czasy najtra zi jszych SCEN re- 
wolueyi. Na pierwszą wiadomość o zabójstwie a. pobiegł a 
artysta do jego pomieszkania. Zabity tyran spin ał jeszcze wy kąpieli; 
z głęboką raną w piersi, z mariwo Gaie IE waż ; 
krawędź wanny ręką. Tuż koło wanny leza noz krwią zbroczony: ` 
David wziął czćmprędzćj kawałek papieru z stojącego przy wannie 
biórka i rzucił w kilku trafnych rysach szkicę i lecz oraz spa? 
niałego obrazu. Na tćj samćj kańice znajdówało się kilka wierszy skre- 
ślonych ręką Karoliny Corday. Po śmierci artysty sprzedano ten tro+ 
jaką pamiątką nacechowany kawalek papieru za 12,000 ranków. "q 


! wychylową przez 


Angielska i francuska niewola. © Dziennik Londyński »Mor; 
ning Poste wyrzeka gorzko na rząd francuski, iż uwięzionenu wę 
Francyi książęciu Ludwikowi Napoleonówi nie dożwolił na jego proźbę, 
dwcz chorego ojca w Florencyi, i czyni przytćm uwagę, iż Francuzi 
odtąd Auglikom niewoli Napoleońa na wyspie św. | leny wyrzucać nie 
powinni, gdy sami wten sposób z synowcem swego cesarza się obchódzą: 
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przeciw głosują , zawsze obudzają podejrzenie, że nie za swćm, lecz 
za obcćóm, wyższćmi, dą natchnieniem, zawsze przytćm nam się nasuwa, 
že nie oni, lecz najwyższa wola te lub owe podziela przekonania. Nie 
stósowność ta raz musi ustać, i nim samego króla poświę- 
cimy, poświęćmy wprzód jego adjutantów. W tym duchu 
uważamy potrzebę usunięcia pewnych urzędników, od wyborów na depu- 
towanych, a postąpimy naprzód w prawdziwćj reprezentacyi narodowej. 
W mawiają w nas, że to się wszystko znajdzie, tylko późnićj. Znamy to 
usypianie publicznćj uwagi i przypomina nam owo piękne porównanie nic- 
mieckiego pisarza, który zwracając uwage na zwyciężające późno opinie, 
powiedział, iż ustawi swój statek na najwyższym szczycie przylądku i cze- 
kać będzie, az morze się rozbuja i spławi mu statek. Ja także łudź moją 
ustawiłem wysoko, lecz nie zawysoko, aby jćj morze nie dosięgło. 

Izba parów, d. 20. Marca. — Debaty w izbie parów względem taj- 
nych funduszów zapowiadały pewną ciekawość, lecz w oczekiwaniu swćm 
publiczność zawiedzioną została, gdyż izba bez wielkich rozpraw przyzwo- 
liła 106 przeciw 22 głosom na tajne fundusze. Cokolwiek więcćj był zaj- 
mujący ustęp w tćj izbie z powodu interpellacyi w sprawie Polski. Hrabia 
Montalembert znany legitymista rozpoczął w tćj mierze debatę, podziękował 
komissyi, iż nie podzielała zdania komissyi izby deputowanych, jakoby nie 
było na czasie do debat politycznych, lecz prawo to przy tćj sposobności 
pozostawiła izbie, aby się oświadczyła względem polityki ministrów. Co się 
jego osoby tyczć, tylko jest zadowolonym z polityki wewnętrznćj ministrów, 
zewnętrzna mu się nie podoba, a szezególnićj to co Guizot powiedział 
w Polsce. Zwykle mieszają rewolucyą z Polską, owszem rewolucyi szu- 
kać należy gdzie indzićj, w innych powodach. Rozprawiano o przyczynach 
rewolucyi, a między innemi przytoczono o komunizmie i poduszczaniach ze 
strony Francyi, lecz jako sam nie chce podżegać nikogo do rewolucyi, tak 
i wychodzey polscy nie brali w tém żadnego udziału. Przy tćj sposobności 
pochwalał pruskich ministrów , iż wiedzieli, czego czasy po nich wymagają 
i padali chłopom grunta. Jest to fakt głębokiego pojęcia rzeczy. W ciągu 
dalszćj rozprawy nad tym przedmiotem ozwał się Guizot na uwagę Ville- 
maina, iż traktaty powinny być dochowane, że Wielkie Księstwo Poznań- 
skie i Galicya już przed 1815 rokiem należały do Pruss i Austryi i dla 
tego rękojmie w tym traktacie zawarte, nie mogą być zastósowane do tych 
prowincji i tyczą się tylko Królestwa polskiego i Krakowa. Kraków pozo- 
stanie nadal jak był ściśle niepodległy, a co do Polski, to tam się teraz nie 
nie stało, coby dało powód do rozpraw obszernych i do oświadczenia się. 
— Pan.Vi in ik, że Polskie kró i j aia 
e E A A 
przedmiotem obszerniéj rozwodzić, Izba słyszała, iż minister oświadczył 
się, że podziela milcząc objawione śród publiczności uczucia wzgledem 
sprawy polskićj i działa według woli objawionćj w izbach, to też nazywa 
wypadkiem. — Po Kilku uwagach jeszcze poetycznych Victora Hugo roz- 
prawy w tym względzie ukończono powyższćm przegłosowaniem nad taj- 
nemi funduszami. 

— Z Tuluzy żadne nowsze wiadomości o rozruchach nie nadeszły, 
gdzie podczas zaburzeń samych ciekawych i przypatrujących się miało się 
4000 zgromadzić, wyjechało przedwczora oficerów kilku z głównego szta- 
bu do owego miasta, odebrawszy wprzód instrukcye z ministerium wojny. 

W Paryżu robiono bardzo szczęśliwe doświadczenia w szkole weterań- 
skićj zapomocą nowego sposobu leczenia psów wściekłych. . Pozwolono 


OBWIESZCZENIE, 

Zarząd Depozytu Sądu podpisanego poruczo- 
ny został urzędnikom następującym: 

1) Wmu Kvebel, Assessorowi Sądu Kameral- 
nego, jako pierwszemu kuratorowi. 

2) Wmu Henkel, Assessorowi Sądu Kameral. 
nego, jako drugiemu kuratorowi. 

3) Ur. Śpisky, Kontrollerowi kassy salaryjućj, 
jako Rendantowi. 

Tylko tym trzem urzędnikom razem i za 
współnym ich kwitem mogą być pieniądze i rze- 
czy wartość pieniężną mające z bezpieczeństwem 
do Depozytu złożone. s 

Gdyby dla choroby lub innych prawnych 
przeszkód zastąpienie, którego z tychże urzę- 
dników wypaść miało, naówczas to za każdą 
razą przez obwieszczenie na czarnej tablicy do 
wiadomości podane zostanic. Dni depozytowe <$ 
u podpisanego Sądu w środę każdego tygodnia Z 
zrana o godzinie 9téj odbywać się będą. 

Ponieważ przyjmowanie asserwatów do De- $ 
pozytu przez wyższą władzę zakazane zostało, $. 
przeto wzywamy tych, którzy pieniądze, pa. 348 
piery wartość pieniężną mające, dokumenta, $ 
precyoza lub inne rzeczy do Depozytu złożyć 
mają, ażeby takowe podług przepisów Ordyna- 
cyi depozytowej wcześnie do przyjęcia do De- 
pozytu ofiarowali, aby Depozytowi w tćj mierze 
upowaźnienie do przyjęcia ich udzielone być 


upoważnionego. 


przechadzkach. 


zawiadowmieni zostaną, złożenie w dniu depozy- 
talnym nastąpić powinno. 

Gdyby zaś ktokolwiek mimo tego postano- 
wienia przedmioty jakie do asserwacyi złożyć 
chciał, spodziewać się może, że z wnioskiem 
swoim oddalony postanie. 

Kościań, du. 23. Marca 1546. 

aI UNO mu 

Ku większćj zabezpieczających wygodzie u- 
stanowiłem przysięgłego meklera Pana Mern- 
wyka Biosenihał agentem pomoc- 
niczym dla Kolońskiego towarzystwa zabez- 

; „ 3 tal s . 
pieczeń ogniowych KOLONIA, i pole- 


cam go jako do przyjmowania zabezpieczeń 


onka as "= ada caress PaA Ca A 0 PORTS 
DEET EELIT EET 
Od Wielkiej nocy r. b. znajdą u mnie ŚŚ. 
uczniowie stancye i stól porządny, a do- 
W zór lubo łagodny jednak prawie woj- $ 
zs skowo troskliwy tak w domu jak na 


Poznań, dnia 26. Marca 1816. 
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prawdziwie wściekłemu psu pogryźć pięciu psów. Trzech z nich leczono, 

dwóch pozostawiono wybuchowi choroby. Skutkiem tego, trzy psy zo- 

stały uleczone od wścieklizny, dwa pozostałe porwała wścieklizna. 
Angli a. 

Londyn, 19. Marca. — Józef Bonaparte bawi tutaj od przedwczoraj; 
nie wiadomo, czy dłuższy czas w naszym kraju się zatrzyma, czy też wnet 
do północnćj Ameryki powróci. 

Koszta policyi londyńskićj wynosiły zeszłego roku nie mnićj jak 313,620 
funtów szterlingów. Do policyi należy blisko 5000 ludzi, t. j. 19 nad- 
zorców, 114 dozorców, 485 sierzantów i 4331 niższych policyantów. 

Niejaka Anna Birt, nieznana nam wcale do dzisiaj, przesłała do Times 
nastepujące pismo: »Dostałam przypadkowo do ręki ogłoszenie rossyjskiego 
rządu , które zapewnia, że sprawozdanie zakonnicy Mieczysławskićj o prze- 
śladowaniach i okrucieństwach na nićj i na innych Bazyliankach dokonanych 
Zupełnie jest fałszywe. Dla tego to mam sobie za obowiązek podać do pu- 
blicznój wiadomości. żem w czasie méj bytności zeszłego roku w Poznaniu 
ha wlasne oczy zakonnicę Mieczysławską widziała, i to w ten sam dzień, 
kiedy do tamtejszych Szaretek przybyła. Nogi jéj spuchłe, tak że z tru- 
dnością tylko mogła się z miejsca na miejsca poruszać i cale ciało zwątłałe 
świadczyło, że już daleką i uciężliwą musiała była odbyć pielgrzymkę. — 
W méj przytomności wypytywaly się Szaretki o szczegóły jéj cierpień. — 
Wieczysławska miała po całóm ciele wielkie sińce i znaki od kuutów i kii, 
bóźnićj widziałam ją na wsi u jednego szlachcica, dokąd ją zaproszono. 
Była tam w towarzystwie przełożonćj poznańskich Szaretek i innćj Bazy- 
lianki, która także z Rossyi uciee była przymuszona I tam słyszałam ją 
opowiadającą swe cierpienia, które wszystkich przytomnych zgrozą i obu- 
rzeniem napełniły. Nie wątpię, że całe jéj sprawozdanie, któremu Rossyanie 
tak śmiało przeczą, prawdziwem i w niczćm nie zfałszowanćm się okaże, — 

(Dopisek.) Ponieważ panu nie jestem znaną, przeto przyłączam mój 
adress i noty do Arcybiskupa Dublińskiego. « 

Hiszpania. 

Madryt, 13. Marca. — Ministrowie usunęli prawo dotacyi duchow- 
nych dotyczące, ponieważ widząc tak wielką opozycią w kortezach, nie 
mogli się spodziewać przeprowadzenia onegoż. — Chociaż z pewnością wit- 
lu utrzymuje, że P. Isturiz zwolnienie z urzędu dostał, nie jednak pewnego 
o rozwiązaniu gabinetu powiedzieć nie można. Jedni twierdzą, że się nowy 
gabinet gotuje, inni powątpiewają o tćm. — Dwaj bracia Asquerino, redak- 
torzy demokratycznego pisma »Libertad« zostali na rozkaz szefa politycznego 
chwytani za uchybienia przeciw cenzurze. Jednego z nich wskazano na wy- 
gnanie i przeznaczono mu Kadix na miejsce pobytu. z 

Na posiedzeniu senatu 4. Marca zwrócił biskup Koria uwagę ministeryum 
na położenie zakonnice i żądał, aby im zaległe pensye były wypłacone. 

; Boye pd Cub: 

Bruxella, d. 23. Marca. — 0 nowćm ministeryum nic jeszcze nie 
wiemy pewnego.  Pogłoska, że p. Veyt z Antwerpii będzie ministrem han- 
dlu zdaje się być płonną. Myślą, że p. Borguet na każdy przypadek za nie- 
winnego uznanym będzie. — Pan Kerckhove, dotychczasowy sekretarz pc- 
selstwa w Paryżu został w tym samym urzędzie do Konstantynopola po- 
słamy. — Tutaj przebywająca infantka Izabella Ferdinande de Bourbon po- 
wila dzisiaj syna. — Sekretarz poselstwa. Wassingthon, baron van der 
Straten de Pontoz wydał znakomite pismo o polożeniu wychodzeów w pół- 
nocnćj Ameryce. Pismo to zasługuje z wielu względów na uwagę. 


LL 


Na:lepszych Mess, cytryn tu- 

zin po 8 sgr., sto sztuk po 2 Tal., 
najlepszych ponsowych słodkich Messen- 
skich ap£łcyn iluzin po |2 sgr , najwięk- 
żych Ę 1; sgr. sztukę, 
wios iewskie 0 grochu cukro- 
wego funt po 13 Tal. i najlepsze tłuste małe 
i duże Lim., sery poleca w cenach umiar- 
kowanych 


Józef Ephraim: Modna ul. Nr.2. 


Świeże śledzie, miękie i delikatne, najlepszą 
świeżą oliwę Prowancką, także ponsowe słod- 
kie Mess. apelcyny poleca w najawiarkowań- 
szych cenach J Appel, 

Wilhehnowska ulica Nr. 9. po stronie poczly, 


Er. Bielefeld. 


Ueit 
Barany i nasienie czerwone) koniczyny, sprze- 
daje Dominium Russocin pod Dolskiem. 


Stan Termometru i Barometru, oruz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


Dzień | 50 termometra Stan 
najnizszy | najwyż, parometrn. 
RACE 


| Wiatr 
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